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Z Koła polskiego. 
(Telegram własny „Dzien. polskiego"). 
Wiedeń. Przewodniczący p. Jaworski 

zagaiwszy obrady zdał sprawę z konferencji ko- 
misji pariamentarnej Koła z ministrem kolei 
rem Wittekiem. Konferencja odbyła się na ży- 
exzenie ministra, który domagał się, by w uchwa- 
Né się mającej rezalucji nie byl podany termin 
upaństwowienia kolei północnej. Czlonkowie ko- 
misji parlamentarnej oświadczyli, że Kolo pol- 
skie obstaje przy swej pierwotnej uchwale co 
do terminu upaństwowienia tej kolei, a miaco- 
wicie żąda, aby nvaństwowienie to nastąpiło z 
dniem 1 stycznia 1904. P. Jaworski sklada ser- 
deezne podzękowanie członkom komisji kolejo- 
wej za energiczną dzialalność w sprawie upań- 
stwowienia kolei północnej. 

P. Rapaport przedkłada petycję kra- 
kowskiej izby handlowej o wydataiejsze popar- 
cie przez ministerstwo handtu drobnego prze- 
mysu w Galicji. Petycja stwierdza, że z kwoty 
665.398 koron, przeznaczonej na sprawienie 
maszyn. przypada na Galicję tylko 14515; z 
kwoty 154581 koron. przeznaczonej na poży- 
ezki, na Galicję nic nie przypada. Za stypen- 
djów przeznaczonych na zwiedzenie hali maszy- 
nowej, przypadło na Galicję tylko 2. Z 17 wy- 
staw czasowych urządzono w Galicji tylko je- 
dną. Knrsa stałe dla majstrów szewskich na 
107 uczestników, liczyły z Galicji tylko 2, dla 
krawców na 104 z Galicji 4, dla stolarzy na 
61 z Galicji 1, kursa stałe dla ślusarzy na 47 
z Galicji 3, dla galwano-techników na 11, z Ga- 
Kcji żadnego; kursów wędrownych dla szewców 
urządzono 21, w Galicji żadnego, dla krawców 
14, w Galicji żadnego, dla stolarzy budowni- 
etwa 5, w Galicji żadnego. Natomiast przytacza 
petycja, iż Tow. powrcźaicze w Radymnie o- 
trzymało od ministerstwa handlu pożyczkę w 
kwocie 15000 koron, a spółka krawców kato- 
lekich w Krakowie 10000 koron. 


P. ks. Pastor podnosi, iż maszyny są 
wypożyczane tylko wówczas, jeśli znajdnją się 
dla umieszczenia ich odpowiednie lokale. Na 
kursa rzemieślnicze zgłaszało się za malo kan- 
dydatów i tacy, którzy nie nmieli po niemie- 
oku. Nie jest więc to winą ministerstwa han- 
dlu, że tak malo na kursach było uczestaików 
z Galicji, nie wpływała na to niechęć minister- 
stwa handlu, lecz stosunki miejscowe 

Petycję krakowskiej izby handlowej uchwa- 
lono przekazać człontom Rady przybocznej dla 
popierania przemysłu drobnego. 

P. Jaworski donosi, że gmina m. Hali- 
ea wniosła do Koła petycję w sprawie rejo- 
mów fortecznych, względnie rewersów demola- 
cyjnych. Petycję tę uchwalona przekazać komi- 
sji wojskowej. 

P. Gląbiński podnosi, iż rząd nie wy- 
nagradza miast za utrzymanie dróg państwo- 
wych, położonych w obrębie miast. Wiedeń 
otrzymal od rządu za utrzymanie tych dróg 
363.000 koron. Mowca grosi o pozwolenie wnie- 
sienia w izbie interpelacji w tej sprawie. P. dr. 
Stojałowski podnosi, iż sprawa ta dotyczy 
tylko miast Lwowa i Krakowa. P. dr. Opydo 
przyłącza się do zapatrywań p. Stojalowskiego. 
Uchwalono wnieść interpelację. 

P. dr. Niementowski porusza sprawę 
przyspieszenia budowy gmachu dia starostwa 
w Brzeżanach i prosi, aby pozwolono mu, by 
wraz z drem Dalębą poczynił odpowiednie sta- 
rania u rządu. — Uchwalono. 


Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


69 kalerzy. 


Numer pojedynczy : 
wy Lwowie | na prowiw<d 
»oranay .. 3 halerze | 5 halsrz” 
wieczorzy. . 8 halerzy 119 kaise 


P. ks. Pasto r przedniada petycję katoli- 
ckich stowarzyszeń w sprawie święcenia nie- 
dzieli. Petycję tę przekazano komisji socjalno- 
politycznej. 

P. Petelenz przedklada petycję prakty- 
kantów podatkowych o regulację płac. Przeka- 
zano komisji budźatowej. 

P. Binder żąda upoważnienia do wnie- 
sienia interpelacji w sprawie polepszenia bytu 
emerytowanych urzędników salinarnych w Bo- 
chni i Wieliczce. 

P. Wodzicki przedkłada petycję krak 
Tow. roluiczego do rady puństwa w sprawie 
handlu nawozami sztucznymi, dalej prosi o upo- 
ważnienie, aby wraz z pp. ks. Pastorem i Ja- 
błońskim niógl w ministerstwie poczynić sta- 
rania o budowę kolei: Dębica- Jasło: Konieczna. 
Uchwalona. 

W końcu hr. Wodzicki przedkłada petycję 
krakowskiego Towarzystwa  gospodarskiego o 
utworzenie krajowej dyrekcji dla budowli wo- 
dnych. Uchwalono petycję tę przekazać człon- 
kom rady przybocznej dla budowli wodnych. 

Nastąpila dyskusja poufna o przedłożeniach 
ugodowych. 
zz O 


Dyskusja polska 


w parlamencie niemiec. 1 sejmie pruskim. 
(Tel. „Dsien. Pol.*) 
Z parlamantn niemieckiego. 


Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu par- 
lamentu niemieckiego, przy etacie wojskowym 
zabrał głos p. Czarliński i poruszył jeszcze 
raz sprawe procesu grudziądzkiego i przysięgi 
gimnazjalistów toruńskich. Mowca stwierdził, że 
tekst tej przysięgi, przytoczony swego czasu 
przez ministra w izbie, nie zgadzał się z tekstem 
autentycznym. Ciężką krzywdę, jaką wyrządzo- 
no tej młodzieży, należy naprawić. Mowca nża- 
lał się także na bojkotowanie kupców polskich 
przez wladze wojskowe. 

Minister wojny Gossler, zabrawszy gios 
w ciągu dyskusji, oświadczył, że opinję jego o 
tej sprawie potwierdził wyrok sądu. Przysięga, 
o którą chodzi, stanowi podstawę wyroku. Co 
prawda, nie jest ndowodnionem, aby każdy 
z gimnazjalistów składał tę przysięgę. M'nister 
przytoczył ją, ponieważ wypowiedziano twier- 
dzenie, że owo tajne stowarzyszenie miało cel 
nankowy. Takze odczytywanie przysięgi, choćby 
nawet w foriie, przytoczonej przez popr.ednie- 
go mowcę. nie jest odpowiednie dla towarzystw 
naukowych. 

Dalej minister omawiał sprawę w Kroto- 
szynie, Nowem Mieście i w Kolinie, twierdząc, 
że wszędzie tam objawiła się tendencja wszech- 
polska. Wobec tego, młodzieńcy owi zupełnie 
slusznie zostali ukarani. 

W dalszej dyskusji zabral glos socjalny 
demokrata Bebel i omawiając częste ułaska- 
wianie skazanych za pojedynek, nazwal to po: 
stępowanie obelgą dla parlamentu, który sta- 
nowczo się oświadczył przeciw pojedynkom. 

Mowca roztrząsał też prześladowania łol- 
nierzy ze strony przełożonych, co tylko rzadko 
bywa karanem i to bardze lagodnie. Niektóre 
wypadki są tak oburzające, że ofiary, które się 
im poddały i odrazu czynnie nie reagowały, 
mowca uważa za nędzaików. Mowca opisywał 
obszernie pewien wypadek w Gdańsku, gdzie 
pewien podfice. kazał otworzyć żołnierzowi usta, 
napluł mu w nie, a potem innym żołnierzom 
także pluć kazal, 


w 


Następnie krytykowuł poseł Bebel zeszle- 
roczne manewry, zwłaszcza manewry kawalerji. 
Minister wojny Gossler zaznaczył w swych 
wywodach, że wypadki zlego obchodzenia się z 
żołnierzami stają się coraz rzadsze, x każde wy- 
kroczenie w tej mierze, o którem dowiedzą się 
władze, bywa karane. Na tem odroczono obra- 
dy do dzisiaj. 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin. Sejm praski prowadził wczoraj 
w dalszym ciągu dyskusję nad budżetem mini- 
sterstwa oświaty. Pos. „ izerski użalał się na 
nauczanie dziatwy polskiej religjj w języku 
niemieckim. Jest tu sprzeczne z uczuciem i ro- 
zumem, aby dzieci uczono zasad wiary w nie- 
zrozumiałym żargonie (Kauderwaelsch) zamiast 
w języku ojczystym. Dalej mowea podaosił skar- 
gi przeciw rozwiązaniu w Berlinie ochronki pol- 
skiej, w której pod opieką kobiet dzieci mogly 
odrabiać zadania szkolne. Twierdzenie rządu, 
ze nauczano tam języka polskiego jest niepra- 
wdziwe. 

Min. oświaty Studt odpowiadejąc, zaczął 
od ostatniej uwagi poprzedniego mowcy i po- 
wiedzi. ł, że jeden z polskich dzienników jeazcze 
4 marca 1902 r., pisząc o owej ocbronce stwier- 
dzal, że dzieci uczą się tam po polsku. Do tege 
jednak potrzeba zezwolenia władzy, którego 
ochronka nie miała. Rząd więc musiał ją roz- 
wiązać. Zresztą rząd trzyma się w tej sprawie 
zasad, jakie wypowiedział zeszlego roku w dy- 
skusji wrześcieńskiej. System dwujęzyczny, jako 
niepraktyczny, zniesiono. Dystem obecny oka- 
zał się dobrym wszędzie tam. gdzie nie ma agi- 
tacji podburzającej. Zresztą dzieci polskie tyike 
zyskują na tem, jeżeli uczą się po niemiecku, 
gdyż w ten jedynie sposób mogą wejść w sty- 
czność z kulturą, która inaczej bylaby dla nick 
zamknięta. 

Co się tyczy onegdajszych zażaleń ks. Sty- 
chla na konfiskatę połskich kalendarzy, mowca 
odpowiedział, że byłoto zarządzenie uzasadnione 
wszechpolskiemi aspiracjami owych podręczni- 
ków. Mówiono tu o podziwienia godnym spo- 
koju, w jakim Polacy znoszą politykę Niemiec 
względem nich. 

Dzienniki jednak nie okazują tego spokoju 
i piszą w sposób, któregoby rząd avstrjacki 
w Galicji ani 24 godzin nie znosii. Polacy fal- 
szują bistorję w sposób skandaliczay, przykła- 
dem opis bitwy grunwaldzkiej niektórych zdzi- 
czałych poetów polskich. Względem zakonu 
krzyżackiego użyto tam obeig najgorszych, jakie 
ma tylko język polski. Wszystko to Niemey 
znoszą z podciwienia godnym spokojem. A więc 
jeżeli może być mowa o spokojn, to nie ze 
strony Polaków, tylko ze strony Niemców. Rząd 
więc w dalszym ciągu spełniać będzie swój obo- 
wiązek. 

W dalszym ciągu swej mowy, 
przytoczył oświadczenie biskupa 
i wyrazil nadzieję, 
zadowalająco. 
KW 


Wrzenie na Bałkanach. 
(Tel. Dsi:nnika pol.). 

Stambuł. Z amnestji ogłoszonej w 
memorjale, skorzystało dotychczas 600 osób, 
szazanych za przestępstwa polityczne. 

Sofja (Tel. wi.). Tutejsze dzienniki do- 
noszą, 12 przy zamknięciu lokalu komitetu ma- 
cedońskiego. położone zostały na drzwi pieczęci 
rządowe. Gdy na drngi dzień przybył tam 
komisarz policji ujrzał, iż pieczęci są zerwane, 


minister 
trewirskiego 
że stosunki ulożą się tam 


ż 


dalej przekonał się, że w samym lokalu kasa 
jest rozbita i że zabrano z niej wszystkie do- 
kumenty, dotyczące spraw komitetu, które 
właśnie mialy być przeniesione na  prefekturę 
policji. Zauważono także brak znaczniejszej 
sumy pieniędzy. Minister spraw wewnętrznych 
zawiadominny o tem. przybył natychmiast na 
miejsce. Przypuszczają, że kradzieży tej doko- 
nano z polecenia komitetu macedońskiego. 

m e uM u 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja. 

Praga. (Tel. wlj. P. Prade przemawiał 
wezoraj przed wyborcami w Mies. Wyraził za- 
dowołenie, iż rząd doprowadził do skutku ugo- 
dę z Węgrami i podniósł, iż to będzie pierwsza 
ugoda, która nchwaloną zostanie bez udzielania 
koncesyj narodowych dla Czecbów. Dalej powie- 
dzial, iż Niemcy, którzy dawniej nie chcieli mieć 
ministra rodaka, teraz życzą sobie mieć swego 
reprezenianta w gabinecie. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedze- 
dzeniu sejmu przed porządkiem dziennym za- 
bral głos czlonek opozycji hr. Zichy i oma- 
wiając pewien artykul dziennika „Budapesti 
Naplo“, wyrazil zdanie, że zawiera najpospo- 
litsze osSzczczerstwa. Mowca zaprzeczał wszel- 
kim pogloskom o jakimś sojuszu z socjalistami, 
poiemizowal z prezydentem ministrów, stosując 
do niego żądanie, aby rozwiązał izbę i odwolał 
się do wyborców. Jeżeli rząd tego nie uczyni, 
to gra falszywerni kartami (wielka wrzawa na 
ławach większości rządowej). Prez. min. Szell 
odpierał ataki poprzedniego mowcy, zapewnia- 
jac, że zawsze pozostanie wierny swemu pro. 
gramowi. W sprawie też rozwiązania izby w 
danym razie postąpi wedle włlasnege zdania, 
mie pytając się o zdanie hr. Zichy'ego. 

Następnie izba przeszła do porządku dzien- 
nego, tj. do dalszego ciągu dyskusji wojskowej. 

W ciągu posiedzenia prezydent izby po- 
slów hr. Apponyi przyjął masową deputację z 
prowincji, która wręczyła mu petycję przeciw 
przedłożeniom wojskowym. 

Uniwersytet w Bernie. 

Wiedeń. (Tel. wl). „Politikë donosi, 
iż z rządem toczą się rokowania o zalożenie 
miemieckiego i czeskiego uniwersytetu w Bernie. 

Komisja kolonizacyjna. 

Poznań. (Tel. pryw.). W piątek i sobotę 
zeszłego tygodnia obradowała w Berlinie konfe- 
rencja w sprawie rozdziału komisji kolonizacyj- 
nej na dwie części, t. j. na Prusy zachodaie 
i Poznańskie. W konferencji brał udział także 
starszy prezes Prus zachodnich Delbrń:k i pre- 
zes komisji kalonizacyjnej Wittenberg. „Posener 
Tagblat* donosi, że zaniechano zamiaru roz- 
działu komisji i postanowiono, żeby komisja 
otrzymała w Poznaniu bezpośredni zarząd ra- 
ahunkowy. 

Stan zdrowia papieża. 

Rzym. Papież ma się bardzo dobrze. 
Wczoraj przyjmował na Budjencji kilku kardy- 
nałów, między nimi ks. Puzynę. Dziś przyjmie 
pielgrzywkę angielską . 

List pasterski biskupa z Trewiru. 

Trewir. Odczytane z ambony eneydaj 
edwolanie biskupa brzmi, jak następuje: „Sto- 
sownie do» oświadczenia ministra w sejmie pru- 
skim i wedle dotychczasowych rokowań z rzą- 
dem królewskim, można mieć nadzieję, iż żąda- 
nia tutejszych katolików załatwione będzie w 
sposób zadowalający. Dlatego po porozumieniu 
się z Ojcem św. oświadczamy, że nasze poprze- 
dnie pismo, odczytane publicznie z ambony, na- 
leży uważać za nie byle“. 

Ulica Riegera w Paryżu. 

Paryż. (Tel. wl.) Rada miejska przeka- 
zala komisji wniosek Bussata w sprawie na- 
zwania jednej z ulic Paryża ulicą Riegera. 

Wybory do rad generalnych. 

Madryt. Przy wyborach do rady gene- 
ralnej w Madrycie wybrano 11 kandydatów 
ministerstwa, 2 liberalnych, 1 demośratę, 2 
republikanów. Z ianych miast brak wiadomo- 
ści o wyniku, sądzą jednak, że ministerialni 
zwyciężą. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 marca 1908 r. 


Amsterdam. W calym kraju odbyly 
się zgromadzenia z protestem przeciw projekto- 
wanej ustawie antystrejkowej. 

Praga. Minister Rezek podczas pobytu 
w Pradze zlsżył rodzinie Riegera kondalencję 
w imieniu rządu. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Minister spraw za- 
granicznych hr. Goluchowski wyjeżdża dziś do 
Bodapesztu, gdzie zabawi dwa do trzech dni. 


izba Sądowa. 


Lwów 9 marca. 
(Zamordowanie policjanta). 
Rozprowa popołudniowa. 


Po południu przesłuchani świadkowie, ze” 
znają przeważnie w myśl aktu oskarżenia. 
Szczególnie zeznania przekupniów-szewców, któ- 
rzy na placu Misjonarskim w dai targowe 
sprzedają swe wyroby, odkrywają nieznane do- 
tychczas przeciętnemu Lwowianioowi tajniki 
placu Misjonarskiego. Grasowala tam w dni 
targowe banda zlożona z okolo 50 złodziei, 
którzy kradli wszystko, co się im tylko pod rękę 
nawinęio: buty ze straganów, pularesy i zegar- 
ki z kieszeni itp. Sxoro poszkodowany, złapawszy 
złodzieja na gorącym uczynku, chcial mu skra- 
dzioną rzecz odebrać, złodziej zwolywał swych 
kolegów: 2e wszystkich stron zbiegali się zło- 
dzieje, bili do krwi okradzionego i złodziejowi 
ułatwiali ucieczkę wraz z jego lupem. Policjant 
bał się sam iść w pojedynkę, zlodzieje też tero- 
ryzowuli w bialy dzień cały targ bezkarnie. — 
Siedzący na lawie oskarżonych złodzieje, slucha- 
jąc opisa swych czynów przez świadzów, uśmie- 
chają się z dumą. Zresztą prócz Krzyżanow- 
skiego i Ubyry, wszyscy oni najlapszym cieszą 
się humorem, a jeden z nich, Lindwnrm, co 
chwila odwraca głowę cd trybunału i stroi 
dziwne grymasy w stronę publiczności. 

Wybuchy śmiecha w całem audytorjum 
wywtlała uwega oskarżonego Uhyry. Zapytany, 
co ma do zaznaczenia na obciążające zeznania 
agenta policyjnego Przestrzel: kiego, odrzekł: Ja 
dawno już bylem pod dozorem policyjnym, nim 
Przestrzelski byl sgentem | 

Z ważniejszych zeznań podnieść należy 
zeznania koncypisty policyjnego p. Smółki, 
przed kiórym podsądny Krzyżanowski przy 
pierwszem zaraz przesłuchaniu, na inspekcji po - 
licyjnej, przyznal się, że ciął szablą żołnierza poli- 
cyjnego śp. Ksńczaka. 

Świadkowie adjunkt policyjny p. Kurka i 
agent policyjny Przestrzelski złożyli obszerne 
zeznania, zgodne z aktem oskarżenia, a tyczące 
się osób inuych oskarżonych. 

O godzinie 7 wieczorem odroczył prze- 
wodniczący rozprawę do dziś godziny 9-tej 
rano. 
| go „naa A CZNIE. 

y e = 
Budżet miejski. 

(=) Komisja budżetowa rady miejskiej za- 
kończyła wczoraj obrady nad  preliminarzem 
budżetu na rok 1903. Po wysłuchaniu opinji 
komisji t. zw. „nożyczkowej*, która miała na 
celu obmyślemie spcsabu ułożenia bndżetn bez 
jakiejkolwiek podwyżki podatków gminnych lub 
dodatzów do pedaików bezpośrednich, — przy- 
jęto propozycje tego subkomitetu do zatwierdza- 
jącej wiadomości. 

Z dyskusji podnieść należy głos p. Mar- 
kiewicza, który domagal się reasumcji uchwały 
komisji budżetowej co do dotacji na cele do- 
broczynności publicznej, a wstawienia do budże- 
tu kwoty wyższej, któraby umożliwiła już w tym 
roku przeprowadzenie zupelnej reorganizacji do- 
broczynności publicznej w myśl uchwał rady 
miejskiej. 

Wniosek p. Markiewicza nie ntrzymał się z 
powodu, że zachodzą trudności w uzyskaniu już 
w tym roku pokrycia na dotację zwiększoną. 

W końcu więc komisja budżetowa ulożyła 
zestawienie preliminowanych przychodów i roz- 
chodów — i zamknęła preliminerz nadwyżką w 
kwocie 4.000 koron. A kładziemy nacisk na to, 
że nadwyż ę tę uzyskano, odrzucając kategory- 
cznie propozycje © podwyższenie dsdatków do 
podatków bezpośrednich, lub o podwyższenie 
gminnego pr datku czynszowego. 

Ten rezultat zasluguje na szczere nznanie 
dla komisji budżetowej i administracji miejskiej 
i dowodzi, że wbrew wszelkim zarzutom, a po- 


mimo olbrzymio z każdym rokiem wzrastają 
cych ciężarów gminy atoiecznego grodu, nasi 
ojcowie miasta liczą się bardzo poważnie 
z silą podatkową mieszkańców i m «unią 
usilnością starają się o to, by obywatelom 
dawać możliwie jak najwięcej urządzeń kultur- 
nych, wilaściwych stolicy kraju, — lecz mime 
to nie naciskają śruby podatkowej. Fakt ten 
jest nowym chlubnym dowodem, że gospodarka 
miejska we Lwowie jest roztropuą i prawi- 
dlową. 

Jeżeli nie staną w drodze trudności natury 
technicznej, mianowicie zwłoka w wydrukowa- 
niu budżetu i „erpose* generalnego referenta 
dra Rutowskiego, już w ciągu przyazlego tygo- 
dnia budżet będzie mógl być przedlożonym pel- 
nej radzie miejskiej. 

M Z CZZ O 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 10 mareg. 

Powszechne wykłady naiwerzyte- 
akio: W zakładzie fizycznym umiwersyteia £ul. 
Długosza 8) od godziny 6 — 7 wieczorem, p. L Po- 
plawski: „Ryszard Wagner i jego dzieła” (wykłady 
objaśnians przy pomocy  fortepiauu). — W szkole 
realaej (ul Kamieuna 2) od godziny 7, — 8’/a 
wieczorem, dr Z Pazdro: „Historja żydów w Poel- 
see w w. XVII i XVII’. 

Testr miejski: „Tosca“, opera. Poszątek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

Filharmonja lwowska: Koneert symioniezay. 
Początek o godzinie 7'/, wieczorem. 


SGKŁADAJMY NA CIESZYN! 


Wtorek (10) 40 męczem. — 

(25). Tarasia arcb. Wsehód słońca 
» godzinie 6 minut 31, zackóć o godzinie 6 
minut 51. 


Stam powietrza: Godziaa 6 rano: Ciepłota 
+ 050R. Wiatr. W nocy padał śnieg. 

Wiadomości osobiste. Ks metropolita 
Sz eptycki, ma się z każdym dniem coraz lepiej. 
Puchlizua nóg już ustąpiła prawie zupelnie, apetyt 
i sen wyboruy. „Hałyczanya* donosi, że w sobotę 
staral się ks. metropolita powstać z lóżka; musiał 
się jedaak wnet napowrót położyć, gdyż dla wiel- 
kiego wyczerpania sił, uie może jeszcze chodzić 

Zmsuy powieściopisarz, p Jan Zacharjasie- 
wiez, wyjechał do Warszawy. 

Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejskie; 
(36) odbędzie się we czwartek, dnia 12 bm, o godz, 
6 wicezorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym między innemi: Rekursa wodociągowe, 
nowela do ustawy o opłacie od psów i kilka uchwał 
drugich Na posiedzeniu tzjnem, jako punkt 1, apen- 
sjonowanie wiceprezydenia magistratu, p Romaue- 
wskiego i nomiuacja mesiępey. Sprawa zmiany kom- 
traktu o dzierżawę teatru, nie przyjdzie we czwartek 
pod obrady. 

Mianownnia. Ministerstwo haudlu ramiame- 
walo ukończonego słuchacza praw, Jarosława Rona- 
pa Aleksiewicza, praktykautem  konceptowym Dyro- 
keji poczt i telegrafów we Lwowie 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa- 
rzy powiatowych: Bolesława Kudelskirgo z Ciesa- 
mowa do Brzeska; Andrzeja Huffmana z Podhajee 
do Borszczowa, koncypistę namiestnictwa Władysła- 
wa Mięsowicza z Myślenie do Krakowa, oraz prakty- 
kantów konceptowych namiestnictwa:  lgaacego Bi- 
lińkiego z Kołomyi do Żydaczowa, Zygmuata Jam- 
czurę z Ropczyc do Drobobycza, Alessandra Pa- 
dlewskiego ze Lwowa do Kołomyi, Jerzego Muszyś- 
akiego z Drohobycza do Repczye, Marjana Mickiewi- 
cza ze Lwowa do Liska i Kazimierza Widawskiego 
ze Lwowa do Podbajec. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Jana Mikosza z Krakowa do Lwowa. 

Kółka rolnicze a ustawa o opilatwie. De 
Koła polskiego na ręce prezesa Jaworskiego, wniósł 
zarząd kółek rolniczych petycję. w której w sprawie 
nkazać się mającej nowej ustawy przeciw Opilstwu 
prosi, aby Koło polskie dołożyło starań : 

„l by projektowana ustawa państwowa, zawie- 
rsjąca przepisy, mające ma celu położenie tamy o- 
pilstwu, nie miała zastosowania do Galicji, by ra- 
czej w Galisji i nadał zachowała swą moc obowią- 
zującą ustawa państwowa z 19 lipca 1877 Dpp. 


Kalendarz. 
Bożeslawa. 


Nr. 67. 
2 by, w razie jeśliby postulat powyższy ad. 
1 nie mógł być uwzględniony,  wprowadzeno 


de projektowanej ustawy poprawkę tej tre- 
św. ġe drobma sprzedaż napojów wyskokowysh slo- 
dzonych w naczyniach zamkniętych, mie maiejszych 
jak jedna ósma część litra, wykonywana jak prze- 
mysl uboczny, jest przemysłem wolaym i nie podlega 
przymusowi koneesyjnemu." 

Z naszej stromy pisaliśmy przed paru dniami, 
że mowa ustwawa zotejalnie w Galiejj, nie kładąc 
Bynajroniej tamy opilstwu, dotknęłaby tylko sklepiki 
kólek rolniczych, a nie odebrała wcale azynkaraom 
wiejskim sposobności rozpajania ludu. 

Rodzina“ Oddział lwowski Tow. wea- 
jemnej pomocy  rękodzielmików i przemysłowców 
„Rodzina” odbył wczoraj zgromadzenie w sali obrad 
wydziału centralnego, pod przewodnictwem prezesa 
p- Bol. Mikulińskiego. Z przedlożocego za 
mkmięcia rachunków za r. 1902, dowiedzieliśmy się, 
że oddział zebrał od, ealonków w ubiegłym roku 
4696 kor. 71 gr., z czego na wpisowe 188 kor. 
2 gr., na administrację 92 kor. 45 gr., na fundusz 
stypendyjny 162 kor. 52 gr., na fuadusz pogrzebo- 
wy 159 kor 99 gr., na zapomogę stałą 3536 kor. 
63 gr, na fundusz oddziału 300 kor., a tytulem 
odsetek zwioki 258 kor. 12 gr. Z tego odesłał wy- 
działowi centralnemu 4396 kor. 71 gr, a na admi- 
niatracje oddziału i zapomogi doraźne wydał 241 
kor. 92 gr Stan majątku oddziału z dniem 31 gru- 
daia 1992 wynosi 1397 kor. 25 gr. Po udzieleniu 
wydzialowi absolutorjum za rachunki przystąpiono 
do wyborów: Prezesem wybramo ponownie jedno- 
glośnie p Bolesława Mikulińskiego, wiceprezesem p. 
Walertego Schilliaga, sekretarzem p. Wiktora Jarè- 
mowicza; czlonkami wydziału pš.: Konstantego Ga- 
wlikowskiego, Apoloniusza Youngę, dra Franciszka 
Sawę, Władysława Szyjkowskiego i Jana Tkacza. Do 
komisji kontrolującej pp.: Henryka Chauera, Antoniego 
Przyszlaka i Albina Szpinetera. 

Znaozna kradzież. Majlechowi Kuchanowi, 
kupeowi, zamieszkałemu pod l. 6 przy ulicy Owo- 
cowej, skradziono z zamkniętego mieszkania 2 ze- 
garki, branzcletkę, kclczyki, srebro stołowe ogólnej 
wartości około 1000 kor. W zamian zostawili zło- 
dzieje na komodzie wytrych i dłuto. 

Kapelusz damsk zoaleziono wezersj o godz. 
$ w nocy na ul. Kochamowskiego. 

10-letnia Józefa Romarowska wychowa- 
mieu Józefa Karpińskiego zamicszkala pod l. 14 przy 
ul. Boimów wyszła przed 3 dniami z domu i znikła 
bez śladu. 

Odznaczenie. Wiedeń. (Tel.) Cesarz nadał 
starszemu geomeirze ewidencyjoemu Antoniemu 
Spanbauerowi w Samborze z okazji przeniesienia go 
na własną prośbę w stan spoczynku tytuł starszego 
igepektora. 

Mianowanie. Wiedeń. (Tel.) Prezydent mi- 
mistrów jako nunisttr spraw wewnętrznych  zamia: 
nowal rewidenta rechunkowego Zygmunta Kaczma- 


rowskiego radcą racbuskowym w depart  rachum. 
rządu kraj. w Czerniowcach, 
40-letni jubileusz. Wiedeń. (Tel. wł.) 


W koszarach przy Rossauerlńade, wachmistrz nla- 
mów Bazyli Kotylak obchodził 40-letni jubileusz słu- 
łby wojskowej. 

Rozwód Wolfa Wiedeń. (Tel wł) Jak 
wiadomo p. lida Wolfowa, wniosła skargę o roz- 
wód przeciw swemu mężowi i zażądała sezwolenia 
az mieszkanie zdala od męża, aż do  rozsirzygnięcia 
procesu rozwodowego Sąd żądaniu temu odmówił, 
motywując swój wyrok tem, że gdyby nawet prawdą 
bylo, iż Wolf pobil swą żonę oOchraniaczem  kolnie- 
rzy, to nie ma podstawy do zczwalunia NA rozdzial 
mieszkania z mężem, gdyż nie groziło jej niebezpie- 
azeństwo dla życia i po tem zajściu dluższy czas 
z mężem mieszkała. 

zajmujący epizod. Wiedeń (T: w.) „W. A. 
Tig" donosi o zajmującym epizodzie, który miał się 
wydartyć podczas przyj;cia u cesarza, a za kiórego 
prawdziwcść pismo to ręczy. Podczas rozmowy z ce- 
sarzem, prezydent izby węgierzkiej. hr. Aoponyi, 
rzekł do monarchy: Lepiejby się była atało, gdybym 
pozostał by] w opozycji, gdyż miałbym sposobacść 
śo pośredmiczenia, a możeby się bylo mi udało 
ugodę przeprowadzić. Cesars odpowiedział na to: 
Może być, poczem odszedł od hr, Appznyiego i roz- 
mawiał z innemi osobami. 

Sprostowanie. Wiedeń. (Tel. wł.) Prezy- 
deni m. Lwowa, dr. Małachowski, ogłasza w „N. 
br. Preeze* dłuższy list, prostujący zarzuty, poszynio 
no gospodarce miejskiej, a zawarte w telegramie ze 
Lwowa zamieszczooym w tem piśmie. 

Run w Pradze. Praga (Tel) Kasa oszezę- 
dmości wyplaciła wczoraj 1,038,000 kor. Włlożono 
tylko 26 383 kor. 

Trzęsienie ziemi. Praga. (Tel.) Dzienniki 
donoszą, że w Aseb dało się czuć eilne trzęsienie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 marca 1903. 


ziemi wczoraj o godzinie trzy kwadranse na 4 po 
poludniu. 

Katastrofy. Montreal. (Tel ) Prawie już u-i 
kończ-ny, nowy okręt na rzece Lorenzo zaoalił się 
zgorzał do szczętu, Szkoda wynosi 500 000 dolarów” 
By przypatizyć się groźsemu widowisku požaru we” 
szły setki osób ma dach masgszynu, stojącego Nad 
brzegiem. Dach budynku ruoął Jedna osoba zginęła 
na miejscu. Przeszło 100 jest ranby*h. 

Licytacja ruchomości Zoli. Paryż (Tel. 
wl) Wezoraj rozpoczęła się licytacja ruchomości 
Zoli Wdowa po mim oświadcza, że chce ze sprze- 
daży ruchomości, uzyskać wysoką eenę, aby zabezpie- 
czyć byt dwom synom nieślubny = Zol. Spadek, 
który pozostawił Zoia. wcale nie jest tak wielkim, 
jak dziemniki domosiły. 

Wzorowa restanracja. Przed izbą karną w 
Berlinie toczyła się ciekawa sprawa przeciwko nie- 
jakiemu Huldebrandowi i jego łonie, właścicielom 
restauracji. Hildebrandowie posiadali restaurację przy 
Linienstrasse, później przenieśli się na Jasalidenstras- 
se. Pewnego razu zgłosił się do policji rzeźnik Her 
mann i zrobił zeznanie następujące: Był on zatru- 
dniony u Hildebrandów i czuje się zniewolony za 
wiadomić policję, w jaki sposób Hid. prowadzą swój 
ioteres. Hild. jeździ co rauo do hal targowych, gdzie 
go już znają i odkładają dla niego w worki pod 
stół gęsi pod stół zdechłe, za które płaci ryczałtowo 
markę od sztuki. W domu gęsi nie czyści, wybiera, 
wymywa wodą słoną, a kucherzowi każe się je piec 
bardzo brunatno i nie szczędzić cebuli i korzeni. 
Na mocy tych zeznań policja odbyła rewizję w lo 
kaiu Hildebrandów. Weterymarz przyszedł tam około 
południa i znalazł bardzo wiele bruaatno  upieczo- 
mych gęsi, lecz surowych jak twierdał Hildebrand, 
już nie było. Gdy jedask weterynarz wszedł do przy- 
tyk»jącej do kuchni piwniczki, odkrył tam lóżko, w 
którem znalazl pelno gęsi; tak samo w pudłach i 
po kątach, razem 41 sztuk. Stwierdził odrazu, że 
wszystkie były zdechłe. Podczas procesu odpowiadal 
teź główny Świadek, że, gdy zwracał Hildebrandowi 
uwagę na złe skutki, tenże odpowiadał cynicznie : 
„Dajno pan pokój, mie pozdychają zaraz od tego * 
Hildebrand skazany został na 4 miesiące więzienia 
i 1000 marek grzywny, żona jego na 2 miesiące i 
500 m. grzywny, kucharz zaś na 2 tygodnie wię- 
zicnia. 


„0 testament.” 


Przez dlugi czas przemieszkiwał w Krako- 
wie bogaty archeolog Liniewiez, który nieda- 
wno zmarł w Petersburgu, zapisując testa men- 
tem caly majątek na różne dobroczynne cele i 
wydziedziczając tem samem żonę i dzieci. 

Przeciw osnowie testamentu wniosła wdo- 
wa wspólnie ze syaem, Piotrem Liniewiczem, 
protest z żądaniem o unieważnienie tego testa- 
mentu, a przedewszystkiem o odroczenie sądo- 
wego zatwierdzenia, aż do rozstrzygnięcia pra- 
womocności testamentu, sporządzonego, jak 
twierdzą spadkobiercy, z powodu chwilowego 
rozstroju nerwowego nieboszczyka. 

Sprawa ta traktowaną byla w sądzie okrę- 
gowym w Petersburgu 28 stycznia b. r. Zastę 
pca masy spadkowej wniósł o sądowe potwier- 
dzenie testamentu, odpowiadającego wszelkim 
wymogom prawny, uzasadniając, iż oskarży- 
cielca (wdowa) nie jest wcale uprawnioną do 
spadku, albowiem małżeństwo między Liniewi- 
czem a jego Żoną, jako zawarte wedlug obrzą- 
dka rzymsko-katolickiego było nieważaem, skut- 
kiem czego, dzieci z lego małżeństwa należy u- 
ważeć jako nielegalne i niemające tak samo jak 
matka Żadnego prawa do spadku po ojcu. 
Trzeba zaś wiedzieć, że paui Liniewiczowa byla 
prawcsławną. 

Prawny zastępca wdowy Liniewiczowej i 
syna przedstawił sądowi metrykę ślubu swej 
klientki, oraz metrykę chrztu syna Piotra, wy- 
kazującą legalność tegoż urodzenia i oświadczył, 
że małżeństwo pani Liniewiczowej ze zmarłym 
mężem zawarte zostało w Paryżu, że w takich 
wypadkach miarodajne są ustawy kraju, w któ- 
rym się żyje; — jeżeli więc tam (w Paryżu) 
ślub jako legalny uznano, to m lżeństwo wszę- 
dzie, jako legalnie zawarte. uznanem być winno. 

Sąd odroczył zatwierdzenie testamentu aż 
do rozstrzygnięcia protestu pani Liniewiczowej 
i syna. 

Sprawa powyższa wzbudza ogólne zainte- 
sowanie także w Krakowie, gdzie pp. Leniewi- 
eze dlugo mieszkali i mieli liczne stosunki, Wy- 
dziedziczenie rodziny nastąpiło li tylko pod 
wplywem chwilowego nerwowego rozdrażnienia. 


Zmarły Liniewicz kilka dni przed swoją 
śmiercią wysłał z Petersburga do Krakowa wieł- 
ki cenny świecznik brązowy, jako dar dla tutej- 
szego kościoła św. Anny. Dar ten na razie przyję- 
to, gdy jednak J. Em. kardynał ks. Puzyna do- 
wiedział się, że Liniewicz wydziedził swoją re- 
dzinę, wydal rozkaz, aby ów świecznik i wszel- 
kie dary Liniewicza oddać skrzywdzonej jego 
rodzinie; Kościół katolicki (objaśnił arcypasterz): 
zawsze stał po stronie pokrzywdzonych i mie 
może przyjąć daru od człowieka, który skrzy- 
wdzil własną rodzinę; dzieci jednak darowanege 
kościołowi świecznika nie przyjęły! 


Studenci w Ameryce. 


Charakterystyczną cechę życia amerykak- 
skiego stanowi dobre porczumienie i ścisły ste- 
sunek przewodników przemysłu z przodowoika- 
mi nauki. Urok dla pracy ręcznej wzrósł w u- 
niwersytetach a ich uczniowie nie wahają się 
jąć każdej jej galęzi. 

W demokratycznej też organizacji uniwer- 
sytetów było najbardziej miarodajaem ntworze- 
nie t. zw. biur pracy dla studentów. 
Najzwyklejszy sposób zarobkowania studentów 
stanowi obsiuga przy stole. Hotele, mleczarnie, 
restauracje i t. p. zakłady dają im żywność i 
mieszkanie w zamian za ich uslugi przy stole. 
W Yale panują pod tym względem tak deme- 
kratyczne zapatrywania, że nawet w restauracji 
uniwersyteckiej, gdzie przeważnie stolują się sta- 
denci, usługują im do stołu właśni ich koledzy. 
Iani podejmują się spółrzędnych małych prac 
pomocniczych, jak załatwiania zakupów, doze- 
rowania kuchni, a w zamian za to dostają ży- 
wność za darmo, na koszt swych towarzyszy 
stołu. Ds obsługi zaś swej przy stole najmują 
innych kolegów. 

Oprócz tego najczęstszem źródłem zarob- 
ku studeutów jest obsluga kaloryferów po do- 
mach. 

Zajęcia ofiarowane studentom są najroz- 
maitsze. Towarzystwa gazowe i wodociągowe 
używają ich jako dozorców. Pewien przedsię- 
biorca pogrzebowy używał zawsze 6 stud:ntów 
jeko pomoemków do każdego pogrzebu. W je- 
dnym z kościołów używano studenta do kaliko- 
wania na organach. 


Studenci spelnisją zajęcia te bez falszywej 
dumy inb wstydu Usług swych odmawiają tyl- 
ko w wypadku, jeśli one wypadają na czas 
wykiadów. Biuro w Kolumbji rozesłalo do se- 
tek kupców Nowego Jorku list następujący : 

„Liczni studenci z Kolumbji pragaą zaro- 
bić na koszta życia i mieszkania... Gotowi są 
w tym celu obsługiwać kaloryfery, czyścić i 
sprzątać, myć naczynie, chodzić na posyłki, 
spelaiać alużbę około koni i wogóle być goto- 
wym do podjęcia każdej nadarzonej pracy. Je- 
śli pan sam nie możesz tem się zająć, będzie- 
iny mu obowiązani za przysłanie nam wykazu 
usług, których pan potrzebujesz”. 

Pod'zas roku szkolnego mogą studenci za- 
robić ledwie na mieszkanie i życie. Lecz za to 
okres wakacji stanowi dla nich pożądang porę 
do zwiększonego zarobkowania i składania o- 
szczędaości. Podejmują się wtedy obowiązków 
przewodaików w miejscach kąpielowych, rząd- 
ców domu, lokajów, nawet ostatniego lata 50 
studentów z Xale spełniało obowiązki kondu- 
ktorów tamwajowych. Slacze podejmują się 
kierownictwa sportowymi wyścigami. 

Daleka od wszelkiego npokorzenia staje się 
praca ręczna dla stndentów przyczyną dumy. 
Kiedy wynajmują się jako pomocnicy sklepowi, 
koledzy ich uważają sobie za punkt honoru 
czynić u nich zakupy. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń. (Tel. w!) Akeje „Schodniey* 
poszły wczorej w górę, z powódu przekonania sfer 
giełdowych, lè kartel naftowy wkrótce przyjdzie do 
skutku. Donoszą także, Że jeden z domów banko- 
wych, zsku ywal wczoraj te akcje. 

— Wiedeń 10 marca. Na poniedzialkowy 
targ spędzone bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeź, ogółem 4697 sztuk. W tem było z Galicji 


656 s.tuk, z Bukowiny —. Przebieg targu był 
ożywiony. Ceny niezmienione.  Niesprzedanych 
pozostało 8 sztuk. Wołów z Galicji sprzedano : 


100 sztuk pn 58 do 67, 340 sztuk po 68 do 78, 


4 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 marca. 


139 sztuk pe 74 do 80. Buhsje podtuczone bez 
różnicy pochodzenia, kupowano po 56 do TO, krowy 
podtuczone po 52 do 70, bydło chude po 40 do 54 
koron, wszystko licząc za eeninsr metryczny żywej 
wagi. 

— Wiedeń 9 marca. Zamknięsiu 
e godz. 2 m. 30. Akcje 
686 50, Akcje węg. Zakł. kred. 74250, Akcje 
Anglobanku 376:—, Akcje Unionbanku 540 —, 
Akcje Laenderbanku 410'50, Akcje  Bankvru:- 
$00'25, Akcje Bodeneredit 958 50, Akcja gəl. 
Banku hipotecznego 539:—, Akcje kolei państw. 
69325, Akcje kolei połuda. 51-—, Akcji tramw. 
lit a) —*—, lit. b) —*—, Akaje kolei Klbatk:) 
454—, Akcja kolsi Półucenej 5420, Akcje koleji 
Czerniowieekiej Akcje Alpiny 389'—, 
Akcje Rima Muranji 478 50, Akcje pragskiego T: 
warzystwa łelszmego —'—, Akcje fabryki brez- 
848'—, Akcje tureckie tytoniowa 340— Gb ji 
węg. iademn. 99'10, Renta majowa 100 50. Aux 
renta koron 101*—, Węgierska renta koron. 99 40, 


gug 
austr. Zakladu kredyt. 


—— 
` 


66 l. listy Tow. kred, xiemsk. 9795, 4 prs. 
lsty Banku kraj. 99*—, 4 i pół proe. listy Bzaku 
iraj. 10275, 4 pros. listy Banku hipot. 97 95, 


4 i pół proe. listy Banku hipot. 10165, 5 pree. 
Esty Banku hipot. 111'25, 4 proe. Gal. obiig propin. 
9980, 4 pros. Gal. poż. kraj. z 1898 r. 9990, 
4 proc, pożyczka m. Lwowa 97—, Losy turork.ı 
11750, Marki 117:15, Ruble 253 25 
Wiedeń 9 marca ur gieic; 
"12 «ńukiej. 
Losy a) prosantawe. Austr. zakl. kz. z obli. p. 
3 r 1680 $ pros. —'—; Austr. zakl. kr. 1. ob 
pr. z r. 1889 8 proc. 26825 Tow łeg!. aa Du. 
naju 100 zł. m. k. 4 proe. 266'—; Uregulow Du- 
najn z 1.701 100 zł. 5 proe, 278" —; Węg. Banka 
kip. po 100 zł. 4 pros. 259 25, Pożyczka serbsks 
prem go 100 fr. 8 proe. 89—; Tursekis ck. 
prem. kolej. po 400 fr. 11750. ò) bezprocentowz 
Budspeszieaskie (Baziliea) 5 zl. 1910; Zakł. kredy: 
da h. i p. po 100 zł. 431—; Clary 40 1l. m. i 
179'— ; Pożyszka m. Insbruku 20 zł. 84 —; Los; 
m. Krakowa 30 zl., 75—; Pożyczka m. Luhian; 
41 d. 75*—; Ofen 40 xl. 180—; Palffy 40 a 
m. k. 178—; Czerw. krzyła ausimi. iow. 13 si 
565 25; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2750; Lasy 
tnd. sve Rudolfs 10 ù 74—' Salm- 40 sł w 


x 232*—; Pożyszka saleburska 30 mł.  74'-- 

Pożyczka St. Genois 40 x. m. k. 260—; Las 

komunalne m. Wiednia z 1874 reku 439'— 
Wiedeń 9 marca (Giełdu tao- 


rowa). Cukier surowy oi a 2270 do — —. Te» 
dencja spokojna. Nafta galisyjska od k. 37— 458 
29: Temdencjo miezmiepioma Spirytus od kerea 
39:60 do —'---. Tendencie silna. 

Berlin 9 marca Przy  ramknięci 
*mrorajszej gieldy: Kredyty 216 60, Staatsbahry 
148 60, Disosnto Comandi: 19390, Berlińskis Tow. 
amdi. 160'10, Laura 217 90, Boehuraery 186: —. 
žala] połud. wschodmio-prusku 89 40, Ruble za go- 
tiwkę 216 25, Kolej warszaw. wied. 185'90 Kel», 
asa Śródziemnego ?8 25, Kolej Meridienaiz: 
139 90, Losy tureckia 130 25, Renta włoska 
Harpener" kopalnie węgia 176 60, Kolaj Marire 
narg-dilawka ,  Koagojidatrioa 368: —, Lora- 
nsrdy 14:75 Kola; Henrr 107—. Niemiecki bast 
arrodowy 118 90, Kamada Hrofered 19760: At»: 
żeglugi hamburskiej 105':50; Warszawa krótkis 
(Kurz Warschau) 216 05. 


- Frankfurt 9 marca Aur kia, 
281680; Kolej państw 14870; Laura 218 — 
'nsqoBio 194 — ; Aipimy - —. 

Paryż 9 marca 3% renta 10020; 
mąka 30 30. 

Berlin 9 marca  Ausij. baskner 


85'35 xpirytus —-—. 


PYRA BE 


t 
Franciszek Mikłiszęwski 


emerytowany radca wyższ go sądu krajowego, czło- 
nek stowarzyszenia czynnej miłości bliżniego i tow. 
św. Wincentegu a Paulo 


po długiej a ciężkiej sł-b ści, ovatrzony św. Sakra- 
menfami, zmarł dnia 9-go marca 1903 r. 

W smutku rogrążona rodzina oraz zarząd sto- 
warzyszeni: czyunej miłości bl ź iego, zapraszają na 
obrzęd pogrzebowy któ y się odbędzie we środę dnia 
1i marca b. r o godzinie 3 popołudniu z domu 
źałoby przy ulicy Zborowskich 1. 5 na cmentarz 
Łyczakowski. 


„Gorcordia*. A. Karkowski. 


SE 


anamma WANA LA 


Drobne Ogłoszenia 


po 8 halerze za słow». Najmniejsze ogłoszenie 38 ha. 


Rutynawana nauczycielka 2355 10i fertopiamo 


najaowszą metodą pe 
4 złr. miesięcznie. Wiadomość : nlica Kurkowa 4, parter 


na lewo 
EL i chmielarz są zaraz do umieszczenia. Bisre 
Ekonom Zagórskiej, Lwów, Gborażczyzoa 7 138 


Do Jaśnie Woych 7, 71S: dobe Leśnik bnsłal 


ter teoretycznie i praktycznie w œ- 
łydwóch g łęziach wykształcony z rządowymi eg'aminami 
i szkołą lasową, energiczny, zamiłowany w prowadzenie 
kultur, poszukuje posady zaraz. Obejmie posadą samoist- 
Q: go leŚnicz-go pwaraotując za umiejętae bez strat pre 
wadzenie gospodarstwa. Przyjąłby w większym skarbie 
posadę kontrol ra Jasowego-rachmi trza. Łaskawe : głe- 
szenia „Leśnik 555'* poste rest. Kraków. 188 
M A tki ziemskie, większe i mniejsze, różne Folwarki, 

ają takża m łe gospodarstwa poleca najkorzystniej 

1% 


Tennenbaum, Lwow, Szpitaloa 21. 
wszelkie urzędnikom państwowym, autona- 
Pażyczki micznym, wyższym oficerom i t. A. udzielne 


Fech pocztowy 55, Lwów. 
P zdolnej w wyrobie pończoch, poszukuje pracownia 
amiy wyrobu i podrabiania pończoch i wyrobu imi 


Sykstuska 32 
kamienicę z ogródkiem, 
SPrZEÓSM sze szenia „1888* b uro Sokołowskiego. 
stosunków jest dobre stare wine 


Z powodu odu zmiany czerwon» butelka po 30 centów 


do sprzedania, Wiadomcści udzieli mleczarnia p. Schwabl 
L»ów, Pasaż Mikolaschów od ul. K:ętej. 134 


OO Z 
i kochnia do wqaajęcia. plac Halicki 
3 lub 4 pokoi; 7 śię W 
e O O 

ły dyetarjusz przy władzach autonomicznych i skar- 
By bowych z wyrobionem pismem polsko- niemieckiema 

z chłubnemi świŁd ctwami, przeszło ośm lut w tym za- 
wcd: e pra ujący, biegły także w rachunkach i buchałte 
rji, chrześcijanin, peszukuje posady przy jakimkolwiek 
urzędzie lub pisania na akord, przyjąlby także posadę 


przy jakim przedsiębiorstwie fabryezn. pod adresem .,Pil- 
ność“ prste rest"nte Lwów, 915 p 


śródmieście. %gło- 
13% 


Wydawca i i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewsk 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drniarni M Schmitta | Sp pod tarz St. Pistrnwakiag- 


Rozwój muzyk wojskowych. 


Sześciu wieków było potrzeba, aby wy= 
kształcić muzyki wojskowe i doprowadzić ję do 
tego stopnia rozwoju, ma którym się obecnie 
znajdują. Feudalizm, romantyzm, wojna trzy- 
dziestoletnia, długie walki Europejczyków z Tur- 
kami, rewolucje, wszystko to razem skladalo 
się na wolny postęp orkiestry dętej jako calo- 
$ci, jakoteż na doskonalenie się instrumentów, 
w jej sklad wchodzących. 

redniowieczni  trubadurzy, przebiegając, 
Europę z pieśnią na ustach, pierwsi położyli 
podstawy pod wykonywanie muzyki na wolnem 
powietrzu. Ale świetność ich nie diago trwala. 
Późniejsi naśladowcy zohydzili pamięć swoich 
poprzedników zarówno gatunkiem uprawianej 
sztuki, jak i bezczalnem natręctwem, dalekiem 
ed średniowiecznej galanterji, jaka miala ce- 
ehować ongi imię trubadura. To też za- 
szczytne ongi imię trubadnra stało się zwol- 
na synonimem  próżniaka, włóczęgi n nawet 
złodzieja. 

Mimo to jednak nie należy „potępiać nie- 
odwołalnie tej kompanji Apolla i Merkurego... 
Dzięki tym  wlóczęgom melodje narodowe 
przenosiły się z jednego końca kraju na drugi; 
eni to przechowywali pieśni ludowe i kompo- 
Rowali sami utwory, które później weszły do 
skarbca muzyki ludowej. 

Mimo to nie miano ich w zbyt wielkiem 
poważaniu, akoro np. w Gotlandji karano za 
pobicie trubadura grzywną, tak zw. „ciołka i 
pary rękawiczek !* Rękawiczki wdziewał obra- 
żony. Byly one namaszczone oliwą. Jeżeli po- 
trafil utrzymać rękami cielę za ogon, mimo, iż się 
wyrywało, dostawal je tytulem wynegrodzenia 
za doznaną krzywdę. Jeżeli cielę ucieklo, mu- 
sial się kontentować samemi rękawiczkami. 
W Saksonji, trubadur, obity przez mieszczanina, 
mógł żądać satysfakcji. Polegała ona na tem, 
że pobitemu dozwalano bić z calej siły... cień 
swego prześladowcy. 


W Anglji, z początkiem średnich wieków, 


posiadała Szlachta swoich mużyzow, kiórych 
używano do uświetniania przeróżnych uroczy- 
stości. To samo było i po miastach. Niektórzy 
burmistrze piacili specjalnych flecistów, którzy 
grali podczas roboty, aby zachęcić do pracy ro- 
botników i podniecać ich w pilności. Pierwsza 
muzyka miejska powstała wszakże na stałym 
lądzie, a mianowie w Bazylei, gdzie burmistrz 
utrzymywał trzech trębaczy, którzy grali na 
miejscu publicznem dla zabawy ludności miej- 
skiej. 

Nie małą też rolę w rozwoju muzyki śre- 
dniowiecznej odgrywali strażnicy na wieżach 
zamkowych, gdyż cala ich służba zasadzała się 
przewaznie na dawaniu sygnałów na trąbie lub 
rogu. Wreszcie, gdy cesarz Zygmuut zniósł w r. 
1826 zakaz grywania na trąbie przez mieszczań- 
stwo, (do t+go czasu wolno było tylko szlachcie 
dąć na tym instrumencie), rozwój muzyki dętej 
był zapewniouy. 


* 
* 

Muzyka wojskowa stladała się aż po wiek 
XVII. wyłącznie z piszczałek i bębnów. Przezna- 
czeniem jej było regulowanie kroku podczas 
marszu. Wojna trzydziestoletnia, tworząc woj- 
ska stale na sposób współczesny, utworzyła 
także muzyki wojskowe, które stały się ważną 
częścią składową korpusów wojskowych. Zrazu, 
niektóre tylko pułki miały swoje własne muzy- 
ki; potem, gdy poznano wartość muzyki, jako 
środka podniecającego, nadano wszystkim pul- 
kom ten zrazu rzadki przywilej. 

Na pcczątku XVIII w. zwykła muzyka skla- 
dała się z dwóch fl tów, dwóch oboi, dwóch 
rogów, jednej albo też dwóch trąb, dwóch lub 
trzech bombardonów i jedoego trombonu. Dzi- 
siaj liczy zwyczejnie od 30 do 60 instrumentów. 

Najpóźaiej weszły w skład orkiestry dętej; 
żele bębęn, trójkont i wielki bęben, zapożyczo- 
ne z mnzyki janczarskiej. Przed orkiestrą prus- 
ką i polską noszono też zawsze pólksiężyc z 
dwoma buńczukami, jakby na pamiątkę tego, 
że tureccy jsnczarzy dali przykład, jak się for- 
muje orkiestrę wojskową. 


Pierwszą kompletną orkiestrą posiadła 


pruska Jazda gsaroj, w 1812 r. Poź nej za 
przykladem Prus poszły inne mocarstwa, tak, 
że każde większe państwo posiada przynajmniel 
kilka świetaych erkiestr wojskowych. Najslyn- 
niejsze są: orkiestra gwardji cesarskiej anstrja- 
ckiej i rosyjskiej. pulku grenadjerów pruskich 
imienia cesarza Franciszka, gwardji republikań- 
skiej francuskiej, oraz gwardji angielskiej. Ta 
ostatnia powstala w 1843 r. i liczyła wtedy 
ośmiu ludzi. Dopiero, gdy w 1856 r. kierowni- 
ctwo jej objął słynny porucznik Daniel Godfrey, 
zyskała odrazu miemałą sławę, która wzrastała 
ciągle zarówno w kraju, jaki poza jego grani- 
cami. 

Charakterystyczną jest rzeczą, iż w Amery- 
ce długo nie była muzyk publicznych, utrzymy- 
wanych kosztem miast albo państwa. Dopiera 
po wojnie północy z południem obudziła się 
w Yankesach miłość do hałaśliwej muzyki. W 
przeciągu kilku miesięcy namnożyło się wtedy 
muyt, jak grzybów po deszczu. Dość powie- 
dzieć, że w przeciągu kilku miesięcy było w A- 
meryce przeszło 10 tysięcy muzykantów, którzy 
wykonali w przeciągu kilku tygodni około dwóch 
tysięcy „kawalków*. 

Obecnie dyrektorem największej orkiestry 
prywatnej w Ameryce jest niejaki Jan Filip Sou- 
sa. Orkiestra jego nie potrzebuje subwencji rzą- 
dowej, gdyż jeden marsz, kemponowany co ro- 
ku przez dyrektora. przynosi okolo 20-tu tysięcy 
dolarów czystego dochodu na utrzymanie or- 
kiestry. Ameryka posiada nadto bardzo wiele 
muzyk dziecięcych, które odbywają prawdziwe 
podróże artystyczne z niemałem powodzeniem. 

Na zak, ńczenie mały fakt dowodzący, te 
orkiestra wojskowa, utrzymywana przez państwo, 
nie jest bynajmniej zbytkiem, jak to czasami 
zaznaczają. 

Pewien francuski minister wojny postano- 
wil znieść orkiestry wojskowe, jako niepotrze- 
bny ciężar dla państwa. Ale już po kilzu mie- 
siącach okazało się takie zwolnienie dyscypliny 
marszowej i taki upadek wojennego ducha pod- 
czas marszu, ża niefortunny reformator €o ry- 
chlej przywrócił wzgardzoną przez siebie imsty- 
tucję. 


